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P r e n u m e ra ta  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w ynosi: w  p ań s tw ie  

au s try ack iem  ro czn ie  6 z łr . w. a., pó łro czn ie  3 z łr . w. a., w W . ks. 
p oznańsk iem  i  ea łem  p ań s tw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
roczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  roczn ie  6 ru b l i ,  p ó łro czn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 et. w. a. C ena in se ra tu  od m iejsca  
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  o k ręgow ych , p re n u ­
m eru jących  „T y g o d n ik "  4 cen ty , d la  w szy stk ich  in n y c h  8 centów . | n a leży  o dsy łać  do R e d ak cy i p rz y  u lic y  G arn c a rsk ie j

„ T y g o d n ik  R o ln iczy11 w ychodzi w sobotę każdego  ty g o d n ia . 
Ń ie fra n k o w an y ch  listów  n ie  p rzy jm u je  się . R ek lam acye n ie- 

op ieczętow ane n ie  p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inne 
być opa trzo n e  podpisem  a u to ra  ; n ieu m ieszozonych  n ie  zw ra c a  się . _ 

Z am ów ien ia  n a  „ T y g o d n ik 11, i o g ło sz e n ia , p rzy jm u je  A dm i- 
n is tra c y a  „ T y g o d n ik a 11, y z y  u licy  K arm elick ie j 1. 42, a r ty k u ły  zaś 

ależy  o dsy łać  do R e d ak cy i p rz y  u lic y  G a rn c a rsk ie j 1. 5.

T r e ś ć :  T eorya  a  p ra k ty k a . (D okończen ie). —  O chw astach  i  ich  tęp ien iu . (C iąg  dalszy). —  Czynność tech n iczn a  w go rze ln i ro ln iczej 
T yczyn ie . —  N ow a hypoteza o abso rbey i azotu przez ro ślin y . —  R ozm aitości. —  W iadom ości handlow e —  O głoszenia.

Admiiiistrsicya „Tygodnika M<d> 
niczego44 uprasza szanowny cli Panów  
prenumeratorów o łaskawe nade­
słanie zaległej prenumeraty za rok 
1888, wraz o rychłe jej odnowienie 
na r. 188®, by można odpowiednio 
zastosować się co do ilości nakładu.

T e o ry a  a  p r a k ty k a
N A PISA Ł

Jan Wolski.
(D okończen ie)

Co się tyczy kwasu fosfornego, znajdującego się 
w roli w postaci gnoju użytego, popiołu i kości parowanej, 
to, jako czynne w roku próby, musimy przyjąć połowę 
jego całkowitej ilości, a to na następujących zasadach. 
Fosforany wapna nierozpuszczalne w wodzie stają się 
łatwo rozpuszezalnemi, jeżeli znajdują się w obecności 
mas gnijących organicznych i jeżeli są silnie sproszkowane. 
Odnośnie do naszej próby, trudno sobie wyobrazić fosforany 
więcej sproszkowane, niż w formie popiołu drzewnego,

i wobec większej masy organicznej, jak powyższy gnoj 
z kośćmi i melasem. Dlatego należy przyjąć dla naszego 
fosforanu szybkość działania taką, jak w najsilniej spro­
szkowanym m ateryale organicznym, bogatym w fosforan 
wapna, t. j. kości parowanej, której działanie ocenia Leh­
man na lat trzy. Rosenberg Lipiński (Prak: Roln. t. II  
str. 511), wraz z innymi, przyjmuje nawet najmniej lat 
dwa. I ja  też, dla powyższych powodów, ilość czynnego 
fosforanu wapna w próbnym  nawozie, na rok próbny, 
przyjąłem w połowie za rozpuszczalną.

Co się tyczy wapna, to ponieważ ono w próbnym  
nawozie znajduje się jako węglan, działalność więc jego 
musimy przyjąć taką, jaką przyjmuje praktyka w marglo- 
waniu. Wielu autorów ocenia wpływ marglowania na lat 
10— 18— 20; my, ze względu na masy nawozu organi­
cznego, razem użytego, co silnie przyśpiesza rozpuszczal­
ność węglanu wapna, na jogo nadzwyczajną podzielność 
w popiele, w kościach i gnoju, musimy przyjąć najkrótszy ter­
min t. j. lat 10, jako przypuszczalny dla zupełnego rozpusz­
czenia się i stąd jedną dziesiątą część jego ilości przyjąć 
do rachunku składników czynnych w roku próby.

Całą ilość alkalij, również i wszystkie składniki che­
miczne melasu, jakie one są, przyjmuję jako czynne zaraz 
w roku próby, gdyż one są rozpuszczalne w wodzie. Po 
tych uwagach, rachunek użytych mas nawozowych przed­
stawi stan czynny w roku próby, jako wprowadzony 
w masach nawozowych kompozycyj do roli, jak następuje:
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Azotu kw. fos. wap. alkal.
W  1000  pud. gnoju 156 60 52 200  funtów
W  100 ,  popiołu —  220  148  140 „
W  10 „ kośei 10 40 12 —  „
W  50  melasu 40 —  — 50 „

W całym nawozie 206 320  212  420  „
i w tem kw. siarczanego 98 funt.

P o d łu g  Wolffa, w Niemczech, z w prow adzeniem  
1000 pudów gnoju, daje się m ineralnych  nawozów tyle, 
że razem w ypada  rozpuszczalnych materyj wraz z roz- 
puszczalnemi składnikami gnoju na pół naszego morga: 

Azotu 200 funtów, kwasu fosfornego 104, w apna
272, potażu 272, sody 60 i m agnezyi 6 8 .

Nawóz kompletny silny Villa ma rozpuszczalnych 
materyj na pół m o r g a :

Azotu 73, kw. fosfornego 252, wapna 178, potażu 
129, kw. siarczanego 240  funtów.

Stosunek azotu do kwasu fosfornego i po tażu :
W  użytym przez nas 1 azotu : 1,5 kw. fosf. : 2 alkal.
W  Niemczech 1 „ : 0,5 „ : 1,5 „
W  Villa 1 „ : 3,5 „ : 1,8

A zatem, nasz próbowany nawóz środkuje między 
niemieckim Wolffa, a kompletnym Villa.

Trzecią  część tej kombinacyi użyto na trzecią część 
poletka rów ną  1j 9 morga, mianowicie na  działkę niena- 
wożoną w roku przeszłym. Działki nawożone musiano na­
wozić inną kombinaeyą, ze względu na pozostałość nawozu 
z roku zeszłego. Licząc pozostałość zeszłoroczną gnoju ze 
superfosfatem danym ze spodyum, 10 pud. na mórg, 
w sposób jak  wyżej, otrzym am y na ten rok na próbowaną 
działkę d ruga:
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Gnój zeszłoroczny ze 
spodyum  superf. 34 26 46 0,0 0,0 funtów
P opió ł 33 pudy —  74 47 46 8,0 „
Melasu 25 pudów______ 20 —  —  40 6,0 „

Ogółem 54 99 93 86 14J) ~
jako rozpuszczalne na ten rok.

Stosunek ten  (azotu 1 : kw. fosf. 2 : wapna 2 : 
potażu 2) najwięcej zbliża się do nawozu Villa, zaleco­
nego pod groch i kartofle.

Działka trzecia dostała:
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Gnój zeszłoroczny ze 
spodium superf. 34 45
Popiół 33 pudy —  73 47
Gnój tegoroczny 500 pud. 78 30 26
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Stosunek ten (azotu 1 : kw, fosf. 1.1 : wapna 
1 : potażu 1,2). najbardziej zbliża ten nawóz do guana.

P o d łu g  dr. R. W eidenham m era ,  nawóz winien za­
wierać rozpuszczalnych składników.

Dla kłosowych:
Pod kartofle i buraki 
Pastewne, koniczyna 
groch, traw y
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Ogóle 10 112 129 114 145 38"
obliczonych jako rozpuszczalne na rok próbny.

Działkę d rugą obsiano w części makiem, a w części 
grochem . Z tych, m ak należy uznać za chybiony, mimo 
rozkosznej wegotacyi, gdyż deszcze, p rzypadłe  w czasie 
kwitnienia, ogromnie zaszkodziły. Groch dał przeszło po­
dwójny plon tak ziarna, jak łodyg, w porównaniu z po­
letkiem na samym oszczędnym nawozie.

Działka I, obsiana m archw ią i kartoflami, dała plon 
wyższy od zdwojonego.

Działka I I I ,  obsiana burakam i pastew nenii Mamut, 
potroiła plon, a połowa buraków dosięgła wagi od 12 
do I 7 funtów. Część tej działki, obsadzona kapustą, niczern 
się nie odznaczyła, skutkiem niewłaściwego położenia, pola, 
pozbawionego wilgoci, potrzebnej dla kapusty, a braku 
wmdy, tego najważniejszego pokarm u roślin, żaden nawóz 
nie zastąpi. Potaż je d n ak  dla grochu  wraz z w apnem  
w yw arł  w tem suchem  lecie w pływ  zbawienny i n ap ro ­
wadza na myśl, że jeżeli na wielu polach naszych strącz­
kowe nie udają się stale, to fakt ten nie brakowi wilgoci 
odpowiedniej dla nich, a brakowi potażu i w apna  przy­
pisać należy. Użycie popiołu wywarło olbrzymi w pływ na 
spulchnienie mechaniczne roli, jakie żadnem  chyba na­
rzędziem meclianicznem nic dałoby się osiągnąć, a to 
dzięki w apnu  i potażowi w niem zaw artem u. Użycie więc 
w apna i marglu , które połowa Podola posiada w o lbrzy­
miej ilości, wydałoby znakomite skutki na  ziemiach po­
zbawionych wapna, a stąd skorupiejąeych i n iemogących 
rodzić z pożytkiem koniczyn i groszkowych.

Wnioski. Zwyżka plonu absolutno-proporcyonalna p r a ­
wie do ilości azotu rozpuszczalnego. Norm alność rozwoju 
roślin doświadczalnych i absolutna wysokość plonu, zależne 
od stosunku do siebie azotu, kwasu fosfornego, w apna 
i potażu. Dosięga ona maksimum, gdzie ten stosunek je s t  
równy 1 : 1 : 1 : 1.

Mineralne nawozy mają więc wysokie znaczenie obok 
mierzwy.

Niedokładność tych prób, stanowi konieczność za­
stosowania m ierzwy n a  wiosnę i stąd obecność w gruncie 
amoniaków zamiast azotanów. Jakkolw iek obecność wyso­
kich stosunków alkalij, tę wadę znakomicie osłabiała, to 
je d n ak  na  m archw i przew aga  naci nad korzeniami była 
widoczną, kiedy w roku nas tępnym , m archew , po tem 
umierzwieniu, posiana bez żadnego gnoju, przedstawiała 
bardzo no rm alny  rozwój. Jeśli  w eźm iem y za m iarę azot
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w zwykłej m ierzw ie i w  zw ykłych dozach m ierzw ienia, to 
w pow yższych p róbach  działka p ierw sza m iała m ierzw ie­
nie pó łto ra raza silniejsze od norm alnego, działka d ruga 
norm alne, trzecia  nakoniec dostała um ierzw ienie podwójne.

Z ew nątrz  pola próbnego, na podobnej roli, w yzna­
czono jeszcze działkę- na siłę ugnojenia sześć razy wyższą 
od 2000  pudów  m ierzw y stajennej na m órg.

W  tym  celu w zięto resztkę, gnoju, około 180 pud. 
i dodano 18 pud. popiołu, 12 pudów  kości i 12 pudów  
m elasu.

Skład  m ieszaniny b y ł następujący: 
pud. azotu kw. fosf. wap. potażu

12 M elasu zaw iera 25,2 96 144  20,4 funt.
12 kości i 18 gnoju 21,6 21,6 94,2 36,0 „
18 popiołu " ,  79,2 264,6 21,6

Ogółem 46,8 196,8 502,8  78,0
Tera w ym ierzw iono 40 sążni kw adr, i posiano 27 

funtam i g ipsu  podolskiego, w k tórym  było w apna 8 fun. 
i kw asu siarczanego 9 funtów . N ależało te raz  dowieść, że 
ziem ia dana, tak dopraw na, będzie dorów nyw ać podolskiej 
ziemi now innej. W  tym  celu należało na niej posiać od 
pow iedni ziem iopłód. Takim  charak terystycznym  ziemio­
p łodem  są arbuzy, zwane tu kaw onam i. Specyalni tutejsi 
hodow cy kaw onów  przeznaczają pod nie tylko uow izny 
najurodzajniejszego czarnoziem u i tylko w pierw szem  polu 
je  sadzą, a po przejściu raz kaw onam i, ju ż  ich więcej 
w tem  polu nie sadzą, będąc pew ni nieudania się próby. 
N adto tu tejsza miejscowość, jakkolw iek leży na Podolu, 
jed n ak  już za pasem  udaw ania się kawonów pod odkry- 
tem  niebem  i tylko w n iek tóre la ta  liczyć może na doj­
rzen ie ich  na pochyłościach południow ych, zakrytych od 
północy, i to w p ierw szym  roku na nowiznie. D alekim  
będąc od przypisyw ania g łów nie chem ii w szystkiego, jak  
inni to czynią z m echaniką, posądzałem  o g łów ny  czynnik 
tego udaw ania się— fizykę nawozową, o k tórej dziś n igdy 
niew olno nam  zapom inać. M ianowicie przypisyw ałem  
udaw anie się tu  w niektóre la ta kawonów, rozkładowi 
darn iny  now innej i osiąganem u p rzy tem  wysokiem u ciepłu. 
D la osiągnięcia czegoś podobnego na po le tku  próbnem , 
pokopano row ki na stopę głębokie i szerokie, w ypełniono 
je  nawozem  zagrzanym  do 30° R. i nawóz ten  przykryto  
n a  stopę grubo  ziem ią w ynaw ożoną jak  wyżej, a wziętą 
z tegoż pola. W  ten  sposób o trzym ano sze reg  walów 
zagonow ych, zw róconych sw ą długością ku południow i. 
W ały  te  obsadzono rozsadą kawonową, o trzym aną z in ­
spektu  zasianego 3 kw ietnia n. s. G atunki b rano  um yślnie 
z okolic cieplejszych, ja k  astrachańsk ie  i k rym skie i z bliż­
szych miejscowości: besarabskie, basztanow e, ukraińskie, 
oraz am erykańskie i w ęgierskie fogarasy; prócz tego kan- 
ta lupy  francuskie, p resco tt i karm elickie. W  dniu 24 czer­
w ca n. s. zawiązały się p ierw sze owoce, a od 30 lipca 
n. s. każdego dnia, w którym  ciepło przechodziło  25° R., 
następow ało now e tw orzenie się zawiązków. Od 8 
sie rpn ia do 3 w rześn ia n . s. n astąp ił sprzęt, w m iarę 
dojrzew ania, przyczem  okazała się najkorzystniejsza doj­

rzałość basztanow ych, besarabskich, w ęgiersk ich  fogarasów, 
oraz am erykańsk ich  verm iceli i T riom phe de l’exposition. 
W aga zebranych  sztuk w ynosiła 1 0 — 20 funtów  t. j. od­
pow iadała wadze kaw onów  hodow anych na najsilniejszych 
now iznach Podola i Besarabii. T utejsze bow iem  kaw ony 
ważą zw ykle od 6 —12 funtów . N ie dosięgły kom pletnej 
dojrzałości kaw ony astrachańsk ie i krym skie. K antalupy  
wcześniej dojrzew ały niż kawony. P rzypisując ten  skutek  
podkładce z gorącego gnoju, i obliczając w ystygnięcia 
jego kom pletne w ciągu 90 dn i ,  to ilość stopni 
ciepła, osiągniętych przez podkładkę gnojową, da się oce­
nić na 1350 stopni R.; na ty le  też należy ocenić ciepło 
dane przez darń  podolskiej now izny, rozkładającą się 
w  czasie uprawry kaw onów  na basztanie. Znakom itą także 
m usi być ilość stopni ciepła dana g run tow i podgnojonem u 
m ierzw ą, czego nie da naw óz sztuczny m ineralny . Ciepło 
w ro li m a silny  w pływ  na rozwój obfity korzeni a te  na 
soczystość rośliny, ta  znowu na wTym arzanie, stąd  być 
może, niektóre np. pszenice, w ym arzające w polu gnojo- 
nem  pod  nie, m ożeby nie w ym arzały  w niegnojonem  ? 
Tym czasem , w naszej próbie, kaw ony, sadzone bez gorą­
cego podkładu, nietylko że nie dojrzały, ale praw ie nie 
sform ow ały zawiązków, a to, co było zawiązane, gniło  
przy  p ierw szym  zim nym  deszczu. Sposób zastosow ania 
naw ozow ych m as we w szystkich pow yższych p róbach  by ł 
następujący: naprzód rozścielano m ierzw ę sta jenną, nas tęp ­
nie, gdzie użyto popiołu, to tam  takow ą zaraz przysypy- 
wano, a gdzie jeszcze dodaw ano melasu, to tym  zaraz 
polew ano m ierzw ę. Z kolei zaraz zakopywano to wszystko 
sta rann ie  i zgrabiono odpow iednio. D la osób chcących 
próbować m elasu jako nawozu, nadm ienię jeszcze, że za­
chow uje się on zupełn ie w sw ych w łasnościach jak nawóz 
am oniakalny, chem iczny, czy sztuczny. J e s t  to zresztą 
bardzo naturalne, gdyż praw ie cała m asa azotu m elasu 
p rzypada na różne am oniaki, am idy, am idokw asy, betain  
i proteinow ce, a najm niej na saletrę; stąd  wniosek, aby 
pod okopowe dawać m elas w jesieni, a nie n a  wiosnę.

(Z  „ Gazety rolniczej.11)

0 chwastach i ich tępieniu.
(Ciąg dalszy).

5. Skrzyp polny (Św ińskie orzechy, Jed link i, S trzępka) 
E qu ise tum  arvense L.

S krzypy  należą do roślin  skrytokw iatow ych, nie w y­
dających kw iatów  i nasion. M ają one zarodniki worcczko- 
wate, osadzone pod spodem  tarezow atyeh łu sek  i tw orzą 
w ierzchołkow e, szyszkow ate kłosy. Z arodnie pękają podłużną 
szparą, a są w ypełn ione ku listem i zarodnikam i, które zo­
stają wyi'zucone z zarodni za pom ocą 4 elastycznych w stą­
żek. Z zarodnika w yrasta t. z. „p rzed ro ś le“, z m ęzkiem i 
i żeńskiem i organam i rozrodczem i, a z zapłodnionego żeń­
skiego o rganu  naprzód  rozwija się zielony nadziem ny pęd,
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który trw a tylko rok jeden. Ale pomimo to, roślina nie 
ginie, gdyż w nasadzie nadziemnego pędu tworzą się pod­
ziemne kłącza (korzeniaki), które się rozrastają, trwają 
wiele lat i co rok wypuszczają rok tylko trwające nad­
ziemne pędy. Podziemne kłącza skrzypów pełzają pod 
ziemią często w głębokości 6 do 11 stóp, a rozgałęziając 
się obficie i stawiając zaporę korzeniom innych roślin, 
zajmują nieraz znaczne przestrzenie. Wypuszczając łodygi 
nad powierzchnię ziemi i rozrastając się perzowato, roz­
mnażają się skrzypy coraz więcej; szczególniej na mokrych, 
kwaśnych gruntach wyrastają czasem tak gęsto, że prawie 
nic na polu, prócz nich nie widać. Są skrzypy, których 
każdy pęd nadziemny kończy się w wierzchołku kłosem 
zarodnikowym (np. „Skrzyp b ło tny”), są inne, których 
kłącza wypuszczają osobne pędy zaródnikonośne nieroz- 
gałęzione, bez zieleni, a znowu osobno pędy nieurodzajne, 
bogato rozgałęzione, zielone (np. „Skrzyp polny”). Łodygi 
skrzypów są prosto w gorę wznoszące się, bruzdowane, 
ulistnione liśćmi, w okołkach stojącemi. Liście są sztywne, 
wązkie i nasadami ze sobą zrosłe w pochwę ząbkowaną. 
W nętrze łodyg jest puste, wypełnione powietrzem, a tylko 
węzły są wypełnione miękiszem. Ścianki tkanek, zwłaszcza 
na powierzchni leżących, są skrzemieniałe, wskutek tego 
używają skrzypów do polerowania miękkich kruszców i do 
wygładzenia drzewa przed politurą. Łodygi albo są nie- 
rozgałęzione (np. „Skrzypu ozimego£<), albo mogą się roz­
gałęziać (np. u „Skrzypu polnego"). Rozgałęzienia pow­
stają w kątach liści; ile liści w okółku, tyle potem gałą­
zek; każdy zaś z tych nowych pędów tak samo jest zbu­
dowany, jak pęd główny i tak samo może się znów roz­
gałęziać.

Skrzypy zawierają bardzo mało części pożywnych, 
jeżeli więc w paszy znajdują się w wielkiej ilości, robią 
ją  mniej pożywną. W ażniejszą atoli jest okoliczność, że 
pasza obfitująca w skrzypy, jest szkodliwą, wywołuje 
u zwierząt domowych biegunkę, moczenie krwią, porzu­
cenie płodu itd. tak u bydła jak i u owiec. Krowy tracą 
od niej mleko, masło z niego wyrabiane jest kruche, ło- 
jowate a ser chudy. Skrzyp zmniejsza apetyt u rogacizny, 
sprawia ogólną niemoc, gorączkę, a nieraz i śmierć. Bydłu 
od młodości do skrzypu przywykłemu, mniej on szkodzi, 
być może już dlatego samego, że jest tak biedne, że mu 
już nie wiele szkodzić może.

Tuczniki karmione paszą, zanieczyszczoną skrzypem, 
nie przybierają na wadze, łój ich staje się białym, mięso 
wątłem, niesmaeznem. Twierdzą nawet, że skrzyp użyty 
na ściółkę, jeszcze szkodzi, a mianowicie u cieląt wywo­
łuje kurczowe drganie, rozwolnienie, suchoty. P rzy  tra­
wieniu, skórka skrzypów, wypełniona krzemionką, nie roz­
puszcza się, ale lamie w kawałki, łuski zaś zębate, nie 
tracąc nic ze swej ostrości, oddzielają się od skórki i ra­
zem z jej okruchami działają drażniąco na przyrządy tra­
wienia do tego stopnia, że trawienie nie może odbywać 
się prawidłowo.

Koniom skrzyp nie szkodzi tak bard ze, jak  zwierzę­

tom przeżuwającym, konie jedzą go nawet chętnie w zie­
lonym stanie, ale i wtenczas mała w nim wartość poży­
wna. W sianie zupełnie się on kruszy i jako taki staje 
się szkodliwym dla bydła.

„Skrzyp polny” najczęściej na gruntach ornych na­
potykany, wypuszcza na wiosnę w marcu i kwietniu 
nierozgałęzione, rodzajne, miękkie, kruche, koloru cielistego 
lub brunatne, bezzieleniowe łodygi. Na wierzchołku łodyg 
mieści się około cal długi, walcowaty, szyszkowaty kłos 
zarodnikowy. Zarodniki dojrzewają już w końcu maja. Ło­
dygi wyrastające w czasie lata i w jesieni, są płonne, 
zielone, rozgałęzione, opatrzone okółkowemi gałązkami, 
twarde, wyglądają jak małe sosienki i choinki. Rośnie na 
gruntach mokrych, sapowatych; pojawia się także i na 
łąkach wilgotnych. Trudny jest do wyniszczenia, gdyż 
jego pędy rozrastają się bardzo głęboko,

Przedewszystkiem staraniem rolnika być powinno 
pobudzać wzrost roślin uprawnych i doprowadzać je do 
takiej siły, aby mogły oprzeć się szkodliwemu wpływowi 
skrzypów. Pierwszym  środkiem jest osuszenie, gdyż już 
przez to, że ułatwimy przystęp powietrza do głębszych 
warstw, poprawimy glebę i przyczynimy się do bujniej­
szego wzrostu ziemiopłodów. Drugim środkiem jest częste, 
głębokie spulchnianie ziemi; wprawdzie korzenie, chociaż 
poprzerywane, żyć nie przestaną, ale już nie będą się 
rozgałęziać tak obficie.

Trzecim wreszcie środkiem jest odkwaszenie gruntu 
za pomocą wapnowania lub marglowania, a następnie 
użyźnienie stajennym nawozem. Dobre osuszenie, spul­
chnienie i odkwaszenie, połączone z zasileniem ziemi po­
karmem, wywołują przy równoczesnym wysiewie mięsza- 
nek pastewnych lub roślin mocno powierzchnię ocienia­
jących, wkrótce tak bujny porost, że skrzypy zostaną 
przygłuszone i zaczną się przerzedzać. Ażeby jednak po­
wyższe środki były skuteczne, muszą być systematycznie 
zastosowywane, a mianowicie osuszenie winno być trwałe, 
spulchnienie musi być od czasu do czasu dokonywane a 
nawożenie co kilka lat powtarzane.

Chcąc -go wytępić, należy zwracać baczną uwagę ua 
pędy rodzajne; skoro takowe ukażą się na wiosnę, trzeba 
bronować, przyczem łam ią się kruche pędy z niedojrzałemi 
jeszcze zarodnikami i giną. Gdy to powtarza się kilka 
razy, za każdorazowem pojawieniem się pędów, natenczas 
zostaje mocno osłabioną żjw otność korzeni, czerpiących 
pokarm zapasowy za pośrednictwem  łodyg podziemnych. 
Równocześnie zapobiega się przytem rozmnażaniu się 
skrzypów za pomocą zarodników. Używanie przeciwko 
skrzypom soli kuchennej lub innych soli, chlor zawiera­
jących, praktykowane gdzieniegdzie w Niemczech, nie 
zostało jeszcze dostatecznie wypróbowanem. Chlor, działa­
jąc trująco na rośliny rozsypany na łące w jesieni, prze­
siąka do wiosny do głębszych warstw, a nie szkodząc 
porostowi traw, zatruwa korzeniaki skrzypu. Nawożenie 
piaskiem nie pomaga; piasek w wielu razach zwiększa 
pulchność ziemi, co owszem ułatwia skrzypom wypusz-
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ezanie odrośli. W spomnieć tu także należy, że do nawo­
żenia lub urabiania kompostu, nie trzeba nigdy brać ziemi, 
zawierającej dużo pędów skrzypu, gdyż mogłyby one 
przyczynić się później do ponownego zagnieżdżenia się 
chwastu.

Gdzie nie można obyć się bez zdarcia darni łąkowej, 
tara po silnem nawiezieniu mierzwą owczą lub końską, 
obfitującą w części azotowe, uprawia się przez trzy lata 
po sobie następujące rośliny okopowe i sieje się po nich, 
już na słabszym nawozie, gęsto rosnące mieszanki, jak 
mięszankę z owsa i wyki, mięszankę różnych traw7 itp. 
Z traw zasługuje na szczególną uwagę „rajgras włoski", 
który zasiany sam jeden w odpowiedniej glebie, rozwija 
się. wcześnie, a rosnąc nader bujnie i zwarto, ocienia 
ziemię dobrze i przyczynia się do wygubienia skrzypów.

4. Podbiał pospolity (Tussilago Farfara L.). Jest 
rośliną trwałą, ma korzeń długi, wrzecionowaty, sięgający 
nieraz 10 — 13 stóp głębokości. Liście szerokie, sercowate, 
ząbkowane, ogonkowe, z wierzchu zielone, gładkie, pod 
spodem omszone, białawe. Kwiaty żółte, wierzchołkowe 
kwitną już w końcu kwietnia lub maja. Lubi rosnąc na 
gruntach marglowatych, gliniastych i rędzinnych, nieco 
wilgotnych, pojawia się często na stokach nieuprawnych, 
nad drogami, na łąkach. Nie powinien być cierpianym 
na polu i łące, gdyż daje złą paszę a szerokiemi liśćmi 
innym  roślinom wzrastać nie dozw'ala.

Chwast ten nie łatwo wytępić, gdyż. rozmnaża się 
z korzenia i z nasienia. Drobne nasion ka, opatrzone pu­
szkiem, ulatują na wszystkie strony, za lada powiewem 
wiatru. Każdy kawałek korzenia, oderwany od pnia ma­
cierzystego przy uprawie i pozostawiony w ziemi, wy­
puszcza podziemne rozłogi, wydaje nowe pędy. Bronowanie 
i koszenie nie zdołają położyć skutecznej tamy jego roz­
powszechnieniu się. Wcześnie na wiosnę, skoro tylko 
ukażą się pierwsze pączki podbiału, należy je przycinać 
głęboko razem z korzeniem łopatką żelazną (wymienioną 
już przy oście), co zapobiega wytworzeniu się nasienia. 
W ielkie jego liście wymagają do swego rozwoju wiele 
światła i wiele powietrza, im częściej i wcześniej takowe 
wycinamy, tem więcej pokarmu zużytkowują korzenie na 
wypuszczenie nowych liści, tem więcej zostaje osłabioną 
żywotność pędów, tkwiących w ziemi. Gdy następnie na­
staną deszcze, wtedy wilgoć powoduje zwykle gnicie> 
obumarcie soczystych a przeciętych, zranionych korzeni- 
W niektórych okolicach puszczają zaraz po skoszeniu lub 
wycięciu podbiału na czas niejakiś wodę na zachwaszczone 
pole, nawodnienie to ma przyczyniać- się do prędszego 
wygnicia owego szkodliwego chwastu.

Silne nawiezienie i uprawa roślin szybko, bujnie 
rosnących i długo ziemię ocieniających zapobiega również 
jego rozprzestrzenieniu się. Trzecia część nastąpi.

---------£3ssss§8ś---------

Czynność techniczna w  gorzelni ro l­
niczej w  Tyczynie.

( W yjątek ze sprawozdania umieszczonego w „ G orzelniku“).

O godzinie 4-tej rano rozpala się ogień pod kotłem 
parowym i gniecie słód, dalej gotuje się kartofle mniej 
więcej 1 godzinę , do 3 atmosfer, wypuszcza się masę 
kartoflową do kadzi zaeiernej na wszystek tam znajdujący 
się słód z wodą rozrobiony. Odbywa się to tak powoli, 
przy silnem odciąganiu pary i ciepła za pomocą komina 
z desek na sposób exhaustora urządzonego, żeby tem pe­
ratura powoli się podnosTa i przez cały czas zacierania 
tj. 30 — 45 minut przy 44° R. się utrzymywała, przyezem 
działanie dy as ta tycznych fermentów słodu się nie niweczy, 
ale przeciwnie umożliwia się największe działanie ich na 
skrobię rozpuszczoną przez wysokie ciśnienie przy tem ­
peraturze od 32 do 48° R., Dla zniszczenia zaś szkodli­
wych fermentów, naniesionych do kadzi zaeiernej ze sło­
dem jak i z innem i produktami, podnosi się przy końcu 
zacieru na jakie 5 m inut tem peraturę do 50 i 51° R. 
najwyżej, a potem znów się ją obniża na 48° R. przez 
puszczenie wody zimnej po za kadź. Dla utrzym ania te 
tem peratury w czasie cukrowania, podgrzewamy wodę za 
kadzią do 51° R. Tak ukończony zacier pozostawia się na 
30 minut w spokoju a upuszcza się trochę na chłodnik 
do podmłody i zarazem ubiera się 110 litrów tegoż do 
hołowicy, którą się robi równocześnie z zacierem ze 110 
kgr.na  ciasto zgniecionego słodu, a to następującym sposobem: 

Do kadki 2 5  hektolitrowej wlewa się wody 55 li­
trów7 na 60° R. i sypie się 55 kg. słodu. To należycie 
2 lub 3 wiosłami wybije się na jednolitą masę i przelewa 
zaraz do zaparki 5 hektolitrowej. Drugą połowę słodu 
ubija się w tej samej kadce z wodą i przelewa do po­
wyższej ustanowionej pod rurką parową na holendrze. 
Ostatecznie przy silnem mieszaniu podgrzewa się całą 
masę cienkim strumykiem pary z rurki manometrowej 
do 51° R.; potem dolewa 110 litrów7 zacieru i należycie 
wymięszawszy przy tem peraturze 4 8 —49° przykrywa się 
i pozostawia na 2 godziny zcukrowania, mniej więcej 
od V2 7 — 7a9 rano. Po zrobieniu hołowicy następuje ubie­
ranie gotowych drożdży na matkę około 110 litrów. Te 
spiesznie się ochładza a z reszty pozostałej robi się pod- 
młódkę, ustawiając na 19° R. i na 2 godzin czasu. N a­
stępnie po upływie owych 30 minut cukrowania zacieru 
pierwszogo, podczas czego wygarnięto kartofle ze skrzyni 
do parnika i podmłodkę zrobiono, zaczyna się kartofle 
gotować i zacier z kadzi na chłodnik wypuszczać. Tu 3 
robotników kociubami raźno go mięszają i na zimnie za 
dwie, a podczas cieplejszych dni za 3 godziny do 12 — 
13° R. wychładzają. W tym  czasie robi się zacier drugi, 
odkrywa się hołowieę zcukrowaną około godziny 8 — \l29 
rano i zaraz flaszą ochładza się do 4 0 — 41® R. Następnie 
dla nabrania ferm entu kw7asu mlecznego wsuwra się z kadką 
na kółkach do cieplarni, gdzie otworzywszy przypływ7 
gazów do kanałów, drzwi szczelnie pozapierawszy, od
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czasu do czasu zag ląda się m ałera okienkiem  we drzw iach 
n a  te rm o m etr w ew nątrz c iep larn i na drzw iach przym oco­
w any i odpow iednio do po trzeby zasuw am i ciepło reg u ­
luje się na 40° R. Od czasu do czasu hołow icę się miesza, 
W  tym  stanie hołowica, pozostaw iona 6 do 8 godzin, 
nab iera przyjem nego, na tu ra lnego  ferm en tu  (kw asu m le­
cznego), który już  sam ym  zapachem  daje się poznać. Do­
tąd w ciągu m ej 26-eio letn iej praktyki żadnym  innym  
sposobem  otrzym ać go nie potrafiłem . N ietylko bowiem  
w tym  lokaliku znajduję je d y n ą  odpow iedną tem p era tu rę  
d la  tego ferm entu , ale i jego zarodki, ciągle przy  tej tem ­
pera tu rze  u trzym ane, nie m ogą przejść w inny  szkodliw y 
ferm ent, przy  jakiej takiej baczności na u trzym anie czy­
stości i zupełne usunięcie styczności z ferm entam i, 
w drożdżam i będącem i. To też urządzenie takiego lokaliku 
gorąco panom  kolegom  polecam , tem bardziej, iż nietylko 
urządzenie pod ług  mego w łasnego pom ysłu kanałów  ognio­
wych w m urach  niekosztow ne, ale i u trzym anie przez 
całą kam panię je s t  bez żadnego w ydatku. Czy bowiem 
gazy z pod kotła idą w prost do kom ina, czyli też jeszcze 
trochę dłuższą drogę odbędą przez kanały  ciep larn i, to 
ani pracy, ani opału więcej nie wym aga. W idziałem  w Cze­
chach  takie lokaliki urządzeniem  parow em  ogrzane, lecz 
przy tem  i nakład znacznie większy i u trzym anie je s t 
kosztow ne. O ile jednak widzę po 1-dno m iesięcznej p ra­
ktyce bieżącej kam panii, to w yniki mojej gorzeln i p rzy  
48-m io-godzinnej ferm entacyi i o tw artym  chłodniku, — 
któiy  jedyn ie  mej ciężkiej słabości dotychczasow e istnienie 
zawdzięcza —  w niezem  nie ustępu ją  w ynikom  w go rze l­
n iach z chłodnikam i sztucznem i i 72 godzinną ferm en ta- 
cyą, o czem  później. W racam  do dalszej m anipulacyi. 
K iedy już hołow ica okazuje dosta teczną ilość kwasu tj. 2° 
albo 0 7 2  do 0 8 % , to zaraz w ysuw a się kadkę do droż­
dżam i i spiesznie ochładza się lodem  zapom ocą flaszy lub 
na ch łodniku  do tem p era tu ry  odpow iedniej d la  zadania 
m atką. Ta zw ykle zadaje się o godzinie 6 w ieczór, usta- 
wiając drożdże na 14° R i 16° S., k tóre w 12 stu go­
dzinach ogrzeją 5 do 6° R. i połowę saecharom etra, o d ­
ferm entu ją na godzinę 6 rano. W tedy ub iera się m atkę 
i robi podm łodę jak  wyżej, k tórą gdy  się ogrzeje do 2° R. 
a robota p ie m sz eg o  zacieru je st w ychłodzona na 12" R„ 
daje się do kadzi ferm entacy jnej i spuszcza robotę razem , 
mieszając dwom a kaeiubami. Zwykle dzieje się to pom iędzy 
godziną 8 — 9 rano. N astępn ie  w ypuszcza i chłodzi się 
raźnie zacier drugi, podczas czego za 2 — 3 godzin zacier 
I. w kadzi ferm entacyjnej podgrzeje się V4 — 3/4° R. Na 
to spuszcza się w ychłodzony zacier II. na 12 i ustaw ia 
kadź p e łną  na 13 — 14° R. i 18° S., pozostawiając około 
15 cm . próżnej na podniesienie ferm en tu . F erm en tacy a  
odbyw a się bardzo praw idłow o: po 4 godzinach zaczyna 
się podnosić i zarabiać, w7 6 godzin ogrzew a I — 2 ’ R., 
w 12, 4 6°, w 24 godzin je s t najsilniejsza ferm entacya
przypływ ająca i odpływ ająca i ogrzanie 1 0 — 11 R. Poczem  
zaczyna opadać, po 3 0 - 3 2  godzinach dochodzi tem p era­
tu ra  do 20° R. a 2 — 3° S. W tedy lodem  i zim ną wodą

ochładza się do 24° R. i p rzykryw a a tak  ferm en tu je  
coraz powolniej do 44  i 46 godzin. Zw ykle rano  o go­
dzinie 9 dn ia trzeciego w ym ięsza się, przecedzi, przefil- 
tru je  a saccharom etr wskazuje 1 — 1.6° S. P o tem  zaczyna 
się pędzić, dzieląc taką kadź 60 hktl. na 3 podw ójne albo 
5 pojedynczych kotłów, z k tórych  osta tn ie zaw7sze pew ien 
% więcej wydadzą, choć pozornie słabszego sp iry tusu . 
P ędzenie trw a 9 godzin, tak, że na godzinę 6 w w ieczór 
wszystko je s t ukończone. Obawy, żeby robota o d ferm en­
towana, stojąc jeszcze parę godzin w kadzi ferm en tacy jnej 
nie straciła  alkoholu, wcale nie mam; p rzestrzegam  tylko, 
aby kadź była p rzykry ta i za każdem nabiciem  jej, ściany 
kadzi po robocie um yte. P rz y  rów nem  rozdzieleniu  roboty 
często osta tn ie  kotły dają  najw ięcej sp iry tusu .

T aką m anipulaeyę od godziny 4 rano do 6 w ieczór 
obsługuje 8 ludzi i pom ocnik, i m ają 14 godzin pracy  
ale z p rzestankam i i 10 godzin zupełnego odpoczynku. 
Ozyż to nie szczęśliwa era?! kiedy bow iem  w łaściciel nie 
traci i skarb  P ań stw a zyskuje, bo rezu lta ty  pierw sze w wy­
datkach są o wiele lepsze od daw nych, p rodukując bo­
wiem dziennie jako w gorzeln i rolniczej, średniej kategoryi, 
4 hkt. alkoholu, zacieram y:

Kartofli 3300 k lg .n a  1 6 — 18%  p rze ­
ciętnie biorąc a 1 7 4 %  . , . . . . 574  2 kg. skrobi

Jęczm ien ia  190 kg. a 60%  . . 114-0 „ „

D ziennie przeto  zaciera się razem  688  2 „ „
a oddając sp iry tusu  445 a 89 .7 — 450 a 8 9 '5  czyli 40265  
L. % do 39916  L. % —  to w ypada z 1 kg. skrobi 58 
do 5 8 -5 L. %; to też i rach u n ek  pieniężny przedstaw ia 
się niezgorzej.

G dybyśm y dla p rze rob ien ia  produkeyi kartofli —  
a po w yrobieniu kontyngentow ej ilości z 1 miesiąc robili 
i p rzy  wyższym podatku, to zawsze za 1 korzec kartofli 
przecię tn ie  w ypadnie około 1 złr. 50 ct.; czyśm y kiedy 
przy  system ie ryczałtow ym  spieniężali lepiej kartofle 
w gorzeln i?

A m am y i tego roku plon kartofli bardzo ładny , bo 
przecię tn ie  po 96 ctm . z m orgi, a „G leasonów “ było i po 
120. Te ostatnie to m ają szczególniej, że p rzy  dłuższej 
ferm entacy i najlepiej odferm entow ują, p rzez w zgląd jed n ak  
na bydło m ięsza się je  z innem i gatunkam i.

Tyczyn, w Listopadzie 1888.
Alojzy Wdówka.

 -13K ----------

o a b s o r b e y i  a z o t u  p r z e z  ro ś l in y .

O ddaw na już zajmują się żywo w  św iecie rolniczym  
w ażną kw estyą asym ilaeyi azotu pow ietrza przez rośliny. 
W  m atery i tej m am y w iele prac, w iele dośw iadczeń, a mimo 
to nic pew nego jeszcze nie wiem y.

O becnie w ielkie zainteresow anie w śród  rolników  za­
g ran icznych  obudzą hypoteza pana R. Bouquet, uczonego
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agronoma szwajcarskiego, którą dla wiadomości naszych 
rolników podajemy:

Bouquet rozważa kwe.styę z odmiennego stanowiska. 
Nie mówi on ani o absorbcyi bezpośredniej azotu, ani
0 nitryfikacyi przy pomocy azotu osadzonego w gruncie. 
Oparł się Bouquet na innych objawach; z jednej strony 
na ilości powietrza, a w konsekwencyi azotu rozpuszczo­
nego w wodzie deszczowej; z drugiej, na bardzo wielkiej 
ilości wody absorbowanej i wyparowanej przez roślinność.

Wiemy, że 1000 części wody rozpuszczają około 35 
części powietrza. Lecz powietrze, które w ten sposób roz­
puszczone zostało w wodzie, zamiast zawierać 21 części 
kwasorodu i 79 azotu, tak jak powietrze normalne, zawiera 
33 części kwasorodu i tylko 67 części azotu. N a tej więc 
ostatniej cyfrze opiera się Bouquet. Powiadamy, że 1000 
kwart wody, czyli m etr kubiczny, rozpuszcza 32 kwarty 
powietrza i że te 32 kwarty tak rozpuszczonych zawierają 
21 kwart azotu ? A ponieważ kwarta azotu waży 1 gram. 
263 miligr., z obliczenia wypada, że każdy m etr kubiczny 
wody zawierać powinien 26 gram. azotu. Nie potrzeba 
dodawać, że woda deszczowa, skutkiem swej parowatności 
pierwotnej i spadku przez atmosferę, doskonale się nadaje 
do rozpuszczenia wielkiej ilości powietrza.

W edług D eherain’a m etr kubiczny końskiego zębu 
złożony z 30 roślin, wyparowywa dziennie 3,630 gram. 
wody. Otrzymujemy w ten  sposób na mordze dziennie 
1815 kilogr., a podczas stu dni wegetacyi 1,815,000 kil. 
czyli 1815 metrów kubieznych wody, które przeszły przez 
roślinę. W  krajach gdzie warstwa wody deszczowej spa­
dającej rocznie ma w przecięciu jeden  m etr w wysokości, 
dawrałoby to około trzeciej części wody deszczowej spadłej 
w ciągu roku na tę samą morgę.

Hales utrzymuje również że morga kapusty wypa­
rowywa 10 metrów kubieznych wody w ciągu dwunastu 
godzin. W eźmy 150 dni wegetacyi dla kapusty, a otrzy­
mamy 1,500 metrów wody, którą kapusta wyparowała
1 która przeszła przez jej tkanki.

Botanik Schleiden znalazł, że morga owsa z koni­
czyną wyparowała w ciągu 119 dni wegetacyi 1,640 me­
trów kubieznych wody. Opierając się na tych spostrze­
żeniach, które wreszcie znacznie pomnożyć by się dały, 
Bouquet utrzymuje, że morga końskiego zębu, która wy­
parowała 1,815 metrów kubieznych wody, tern samem 
dostała 47 kilogr. azotu pierwiastkowego, zawartego w wo­
dzie deszczowej jaka spadła na tę przestrzeń i jaka zabsor- 
bowaną została przez rośliny: morga kapusty która wypa­
rowała 1,500 metrów kub. wody, otrzymała 39 kil. azotu, 
a m orga owsa z koniczyną, wyparowawszy 1,640 met. 
kub. wody, otrzymała 4 2 y2 kil. azotu.

Nie zastanawiamy się zbyt nad olbrzymią ilością 
wody, którą roślina musi zabsorbować by się rozwinąć 
mogła. Ta wielka ilość wody, którą pochłania, która ją 
przechodzi i którą następnie wyparowywa, zawiera azot, 
którego ilość oznaczyliśmy na 26 gram . w metrze kubi- 
cznym. Ta masa wody jest przewodnikiem przeprowadza­

jącym w łono roślin pierwiastki, które ją  mają żywić. 
Widzimy nadto, że skutkiem tego wielkiego wyparowy­
wania roślin, te ostatnie przyczyniają się do opadania 
deszczów i rosy, które tak są dla roślin potrzebne.

Azot, o którym  mówiliśmy, przechodzi przez roślinę 
z wodą rozpuszczającą go. Lecz dla czego, przechodząc 
przez roślinę, nie miałby się azot w niej umieścić? Nie 
jest to niepodobieństwem, któremu by dotychczasowe 
spostrzeżenia zaprzeczały. Mimo bezwładności, dobrze znanej 
przez chemików, pierwiastku azotu, niema powodów dla 
których nie możnaby przypuszczać, że azot pod wpływem 
organizmu, tworzy jego cząstkę nierozdzielną, tak jak 
wTszystkie inne ciała zabsorbowane.

Ogólnie wiadomo, że plony zawierają o wiele więcej 
azotu, aniżeliśmy go im dostarczyli nawozami. I  fakt to 
niezaprzeczony. Praktyka rolnicza stwierdza nam ten fakt na 
każdym kroku. Nadwyżka ta może pochodzić tylko z po­
wietrza. Nagromadzanie się amoniaku i kwasu saletrzanego 
nie usprawiedliwiają dostatecznie wniosków stawianych. 
Absorbcya gazów amoniakalnych przez liście roślin, nie jest 
również ściśle stwierdzoną. A następnie wywołuje tu wąt­
pliwość ilość nieznaczna amoniaku zawartego w atmosferze, 
który tak wielkim zapotrzebowaniom zadość uczynić nie może.

W edług więc hypotezy Bouqueta, rośliny najwięcej 
wyparowywujące wmdy, najwięcej pochłaniają azotu roz­
puszczalnego. W edług zwolenników nitryfikacyi przy po­
mocy azotu powietrza, według Ville’a również warzywa 
czerpią najwięcej. Lucerna w edług Ville’a stoi w pierwszym 
rzędzie roślin, które najwięcej pobierają azotu z powietrza 
Ta roślina również w edług Bisler’a pierwsze miejsce zaj­
muje co do ilości zużytej wmdy. Zdaje się zatem, że hy- 
poteza Bouquet’a nie jest daleką od rzeczywistości.

W idzimy nadto często łąki nawadniane wodami czy- 
stem i, kryształowemi, nie zawierającemi w sobie nawet 
śladów kwasorodu i amoniaku, wydające od wieków plony 
przepysznych traw  zielonych, co wskazuje zawsze na silną 
zawartość azotu i to bez pomocy nawozów. Nie biorąc tu 
w rachubę materyj mineralnych, zawsze znajdujących się 
w wodach nawet najczystszych, zachodzi pytanie, czy azot 
rozpuszczony w tych wodach nie znajduje się w nich 
również w dość poważnym stosunku ?

(Z  Rolnika i llodoiccy.)

ROZMAITOŚCI.
Stacya oceny nasion. W edług zawiadomienia Wys. 

c. k. M inisterstwa rolnictwa, istnieją dla dogodności rolników 
i handlarzy stacye oceny nasion z szerszym zakresem działania 
przy c. k. Towarzystwie gospodarskiem w W iedniu, przy 
Radzie kultury krajowej dla królestwa Czech w Pradze, 
przy dyrekeyi zakładu gospodarskiego w San Michele 
w Tyrolu, nareszcie przy obydwóch krajowych gospodar­
czych zakładach naukowych w Nowym Cieszynie i Przerowie.



8 TYGODNIK ROLNICZY.

Zwracąjac uwagę interesantów na powyżej wykazane 
stacye, Izba handlowa i przemysłowa podnieść musi z na­
ciskiem, że podobna stacya oceny nasion istnieje także 
w kraju naszym, a to przy krajowej wyższej szkole rol­
niczej w Dublanach.

Zadanie stacyi jest: oznaczać czystość, siłę kiełko­
wania i inne przymioty nadesłanych nasion, aby tym spo­
sobem dać możność kupcom i producentom swoim z je ­
dnej, a rolnikom i leśnikom z drugiej strony, poinformo­
wania Się o rzeczywistej waitości posiadanych przez nich 
lub zakupić się mających nasion.

Ważność stacyi oceny nasion została za granicą od 
dawna już uznaną i żaden rolnik nie przedsiębierze więk­
szego zakupna nasion kosztowniejszych, lub nasion ma­
jących niebezpieczne zanieczyszczenia, jak np, kauianka 
w koniczynie, nie zasiągnąwszy poprzednio porady stacyi. 
Nie mniej też pod taje jej każdy uczciwy handlarz 
nasion swój towar do oceny i puszcza go dopiero w handel 
po uzyskaniu odnośnego świadectwa. Z tego wynika, że 
w mowie będaea stacya w Dublanach powinna być uwa­
żana jako bardzo pożyteczny, a zwłaszcza dla kupców 
koniczu, nasion pastewnych i t. p. niezbędny zakład.

■ ...................

Wiadomości handlowe.

K ra k ó w  28/12 Za 100 klg. Pszenica biała od •— . 
do — ; hanatka od •— do •— : czerwona od 7'25 do 7*80. 
Żyto od 6 10 do 6'50. Jęczmień od 6' 1 5. do 7-—-.Owies 
-od 6'! 5 do 6 50. Wyka od — ' — do — •— . Groch od
7 — do 9’ — . Fasola od 9.—  do 1 2 '—. Rzepak zim o d  —;
d o — ■—  Koniczyna czerwona od — '— do — • —. biała 
od — ■—  do —■—  szwedzka od — ‘— do — •— Ta­
tarka od 6 60. do 7'50. Proso od 5 50 do 6'50 Jagły od 
10 — do 13' —. Siano od 2 40. do 3'20; Słoma 2 — do 
2 40 Ziemniaki od 2'20 do 2'40. za 1 hktl. Spirytus z o- 
płatą na 95° Trał. hektolitei złr 80 '— . Okowita z opłata na 
hektoliter 80° Tral. złr 78 '— . Masło za 1 klg. 1 -  do i . 10

T arn ó w  28/12 Za 100 klg. Pszenica od • — ■ do 7 50'
Zyto od — '— . do 5'80 Jęczmień od — ■— do 6 35 Owies 
od •—  do 5'60. Groch od — •—  do 8 50. Bób od —
do 5'75. Tatarka od — •— . do 7 70 Proso od — •—  do
5-50. Kukurudza od — ' — do 7'60. Ziemniaki o d — '—
do 1‘80. Rzepak od .-------. do 13 25 Koniczyna od — ’—
do 5 3 — Siano od •—-. do 2*70 Siano z koniczyny o d -— 
do 3.10' Słoma od •— . do 2 40 Okowita za 1 litr — '80 
Masło za 1 klg. od — •— do — '85.

Rzeszów 25/12 Za 100 klg. Pszenica od 71  5 do 7 25. 
Żyto od 5 6 0  do 6 '— Jęczmień od 5'50 do 6'—  Owies 
od 5 20 do 5 50. Groch od 6 '—  do 6'50 Bób od 5'50
do 5 60. Wyka od 5'50 do 5 70. Proso od — '— do — •—
Tatarka od 6 50 do 6 60. Rzepak od — ■— do — •— . Koniczy­
na od 50.— ' do 58.—. Chmiel od — . do — . Okowita
1 litr — ct. Ziemniaki od — •— do 2 '— .

O G Ł O S Z E N I A .

Większą ilość wikła na fa szyny i pręcia koszy­
karskiego ma do sprzedania 

Zarząd dóbr W i t o w i c e  do lne  poczta C z c h ó w .
( 1- 2 )

I I H I

Z a p ro sz en ie  do przedpłaty  na Z iemianina,
R o k  X X X I X .

7 i n y i ! A N 2 i y  tygodnik rolniczo - przemy- b iy ? i ln l i l l l ,  słowy, wychodzi w Sobotę
w Poznaniu w formie wielkiego 1 — 11/2 arkusza 
druku czę s to  z rycinami. Pismo to poświęcone: 
sprawom ekonomicznym wiejskim, wszelkim ga­
łęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego, oraz 

hodowli inwentarza żywego.
Koło współpracownikówjest bardzo liczne, do któ­

rego należą najlepsze siły naszych praktycznych 
i naukowo wykształconych gospodarzy i pisarzy 
rolniczych.

Ziemianin kosztuje na pocztach w Niemczech 
3 Marki kwartalnie, w Austryi rocznie 7 złr., 
półrocznie 3 złr. 50 cut. Najlepiej przesyłać 
przedpłatę wprost do Redakcyi w Poznaniu, ul. 
św. M arcin Nro 28 I  piętro, a wtedy odbiera się 
pismo pod opaską. (1—3)

Poszukują do kupna ogiera chociażby starszego ,
t§ z wyjątkiem maści siwej, o silnej budowie, zdatnego 

do pokrywania rosłych fornalskich klaczy. 
f |  Zgłoszenia z podaniem ceny, miary i bliższego 
fl pochodzenia wzmiankowanych koni, przyjmuje obszar 
II dw orski:

Łososina  p. Tęgoborze przez Nowy Sącz.
1  (1-3)

Adjunkt ekonomiczny
praktyczny w swoim zawodzie, do prowadzenia 
spichrzy, dozorowania bydła i prowadzenia ksią­
żek gospodarczych, pensya złr. 200 z wiktem 

i ‘pomieszkaniem, oraz 
Praktykant gospodarczy 

któryby miał zamiłowanie do gorzelni, z wiktem, 
znajdą umieszczenie od 1 Stycznia 1889 r. 

Ukończeni uczniowie wyższych szkół rolni­
czych i wolni od wojska będą wyszczególnieni.—  
Znajomość języka niemieckiego potrzebna.

Reflektanci zechcą nadesłać swoje oferty wła­
snoręcznie pisane i odpisy świadectw do Zarządu  
Dóbr w  Osieku poczta Oświęcim. (3—3)

O dpow iedzialny redaktor i wydaw ca A łtons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


